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BIBLIOTEKA TEATRALNA 
Własność Gminy m. Lwowa.

{Scena przedstawia ciemną salę w starem zamczysku. 
Jedne drzwi na prawo, drugie na lewo i w rogu sali 
małe drzwi tapetowe. W głębi sceny okno z malaturą na 
szkle — przeważa barwa zielona — i drzwi szklane, prowa­
dzące na terasę. W kącie wielki zegar stołowy. Salę oświe­
tla jedna lampa).

TRZY CÓRKI.
Pójdźcie tu dziadku, usiądźcie pod lampą. 

DZIADEK.
Zdaje mi się, że tu nie bardzo jasno.

OJCIEC.
Pójdziemy na terasę, czy też zostaniemy tu w 

pokoju ?
STRYJ.

Czy nie byłoby lepiej zostać tutaj? przez cały 
tydzień padał deszcz, a noce sa teraz wilgotne i zimne 

NAJSTARSZA CÓRKA.
Ale na niebie świecą gwiazdy.

STRYJ.
O, gwiazdy, to niczego nie dowodzi.

DZIADEK.
Lepiej będzie, gdy tu zostaniemy. Niewiadomo, 

co się stać może.
OJCIEC.

Nie mamy się już co dłużej obawiać. Niebezpie­
czeństwo minęło, jest ocalona...

DZIADEK.
Mnie się zdaje, że z nią nie jest dobrze...

OJCIEC.
Dlaczego to mówicie?

DZIADEK.
Słyszałem jej głos.
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OJCIEC.
Ale skoro lekarze zapewniają, że możemy być 

spokojni...
STRYJ.

Wiesz przecie, że teść twój lubi nas bezpotrzebnie 
niepokoić.

DZIADEK.
Ja nie widzę tak, jak wy widzicie.

STRYJ.
Dlatego musisz się pan trzymać nas, którzy 

widzimy. Dzisiaj po południu wyglądała bardzo dobrze. 
Teraz twardo zasnęła; to też nie będziemy sobie 
zaraz bez potrzeby psuli pierwszy wieczór dobry, jaki 
się nam zdarzył... Sądzę przecie, że mamy prawo wy­
począć, a nawet poweselić się trochę tego wieczoru, 
wolni od obawy.

OJCIEC.
Tak, prawda, pierwszy to raz, kiedy znowu ezuję 

się w domu, pomiędzy swoimi, od chwili owego stra­
sznego rozwiązania.

DZIADEK.
Gdy raz słabość wejdzie w dom, to jakby w ro­

dzinie był ktoś obcy.
OJCIEC.

Ale wówczas widzi się też, że poza rodziną nie 
moina liczyć na nikogo.

STRYJ.
Masz zupełną słuszność.

DZIADEK.
Dlaczego nie było mi dziś wolno wejść do mojej 

córki ?
STRYJ.

Wiesz pan przecie, że doktor wzbronił tego. 
DZIADEK.

Nie wiem, co maro myśleć...
STRYJ.

Nie potrzebujesz się pan zupełnie troszczyć. 
DZIADEK, (wskazując drzwi na lewo)

Czy ona nie może nas słyszeć ?
OJCIEC.

Nie będziemy mówili zbyt głośno; zresztą drzwi 
są bardzo grube; a nadto jest przy niej także siostra 
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miłosierdzia, któraby nas przestrzegła, gdybyśmy za 
wiele robili hałasu.

DZIADEK (wskazując drzwi na prawo).
Czy on nas słyszeć nie może ?

OJCIEC.
Nie, nie.

DZIADEK.
Śpi ?

OJCIEC.
Tak mi się zdaje.

DZIADEK.
Trzebaby zobaczyć.

STRYJ.
Ten malec martwi mię więcej, aniżeli twoja żona. 

Od tych kilku tygodni, t. j. od chwili urodzenia, pra­
wie się nie poruszył ; do tej pory ani razu nie za- 
krzyczał; wygląda tak, jakby był dzieckiem z wosku.

DZIADEK.
Zdaje mi się, że on będzie głuchy, a może i nie­

my... Oto są skutki z małżeństw pomiędzy krewnymi.
(Ponure milczenie)

OJCIEC.
Jestem prawie zły na niego za te wszystkie 

cierpienia, które sprowadził na swoją matkę.
STRYJ.

Trzeba być rozsądnym, to przecież nie jest winą 
biednego maleństwa! — Czy on jest sam w pokoju?

OJCIEC.
Tak, lekarz nie pozwala już dłużej zostawiać go 

w pokoju matki.
STRYJ.

Ale mamka jest przy nim?
OJCIEC.

Nie, poszła trochę wypocząć. Zasłużyła rzetelnie 
w ostatnich dniach na odrobinę spokoju. Urszulo, 
zobaczno, czy śpi.

NAJSTARSZA CÓRKA.
Dobrze, ojcze.

(Trzy córki wstają i trzymając się za ręce, wychodzą do 
pokoju na prawo).
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OJCIEC.
O której godzinie przyjdzie nasza siostra?

STRYJ.
Zdaje mi się, że przyjdzie o godz. 9-tej.

OJCIEC.
Dziewiąta minęła. Pragnąłbym usilnie, żeby 

przyszła dziś wieczorem; moja żona życzy sobie go­
rąco ją zobaczyć.

STRYJ.
Przyjdzie z pewnością. Czy ona pierwszy raz tu 

przychodzi ?
OJCIEC.

Nie przestąpiła nigdy progów tego domu.
STRYJ.

Bardzo trudno jej opuścić kldsztor.
OJCIEC.

Czy przyjdzie sama?
STRYJ.

Sądzę, że będzie jej towarzyszyła któraś z mni­
szek. Im nie wolno wychodzić samym bez towarzystwa.

OJCIEC.
Ale ona jest przecie przełożoną.

STRYJ.
Reguła jest dla wszystkich równa.

DZIADEK.
Czy troska was już opuściła ?

STRYJ.
Czegóż mielibyśmy się jeszcze troskać? nie po­

trzebujemy już więcej wracać do tego. Nie zachodzi 
już żadna obawa.

DZIADEK.
Siostra wasza jest od was starsza ?

STRYJ.
Jest najstarszą z nas.

DZIADEK.
Nie wiem, co mi jest ; Nie jestem spokojny. 

Chciałbym, ażeby wasza siostra była tutaj !
STRYJ.

Ona przyjdzie; przyrzekła to.
DZIADEK.

Chciałbym, żeby ten wieczór już minął !
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{Trzy córki wchodzą znowu)
OJCIEC.

Śpi ?
NAJSTARSZA CÓRKA.

Tak, ojcze, śpi bardzo mocno.
STRYJ.

Cóż będziemy robili, czekając?
DZIADEK.

Czekając na co?
STRYJ.

Na naszą siostrę.
OJCIEC.

Czy nie widzisz nikogo zbliżającego się, Urszulo?
NAJSTARSZA CÓRKA, {przy oknie)

Nie, ojcze.
OJCIEC.

A na drodze ? — Czy widzisz drogę ?
CÓRKA.

Tak, ojcze ; księżyc jest w pełni i widzę dragę 
aź do lasku cyprysowego.

DZIADEK.
I nie widzisz nikogo, Urszulo ?

CÓRKA.
Nikogo, dziadku.

STRYJ.
Jakaż tam pogoda ?

CÓRKA.
Bardzo ładnie na dworze; czy słyszycie śpiew 

słowików ?
STRYJ.

W istocie, słyszę.
CÓRKA.

Słaby wietrzyk podnosi sie na drodze.
DZIADEK.

Słaby wietrzyk na drodze, Urszulo?
CÓRKA.

Tak jest, drzewa poczynają drżeć.
STRYJ.

To dziwne, że siostry mej dotychczas nie ma.
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DZIADEK.
Ja nie słyszę już słowików, Urszulo.

CÓRKA.
Zdaje mi się, że ktoś wszedł do ogrodu, dziadku. 

DZIADEK.
Kto to jest?

CÓRKA.
Ja nie wiem, nie widzę nikogo.

STRYJ.
Bo tam nie ma nikogo.

CÓRKA.
Musi ktoś być w ogrodzie; słowiki nagle 

zamilkły.
DZIADEK.

Ale ja nie słyszę niczyich kroków.
CÓRKA.

Musi- ktoś przechodzić koło sadzawki, bo łabędzie 
okazują trwogę.

DRUGA CÓRKA.
Wszystkie ryby w sadzawce nagle eię zanurzyły.

OJCIEC.
Nie widzisz nikogo?

CÓRKA.
Nikogo, ojcze.

OJCIEC.
Ale sadzawka oświetlona jest pejnem światłem 

księżyca.
CÓRKA.

Tak, widzę też trwogę łabędzi.
STRYJ.

Jestem przekonany, że to moja siostra je prze­
straszyła. Zapewne weszła małą furtką.

OJCIEC.
Nie mogę sobie jednak wytłumaczyć, dlaczego 

psy nie szczekają.
CÓRKA.

Widzę, jak pies zamkowy schował się całkiem 
w głąb swej budy. Łabędzie przepływają na drugi 
brzeg.

STRYJ.
Boją się mej siostry. Zaraz się przekonam.
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(Woła) Siostro ! Siostro ! Czy to ty ? — Nie ma 
nikogo.

CÓRKA.
Wiem na pewne, że ktoś wszedł do ogrodu. 

Obaczycie.
STRYJ.

Ale przecież by mi odpowiedziała !
DZIADEK.

Czy słowiki zaczynają znowu wywodzić, Urszulo? 
CÓRKA.

Nie słyszę już żadnego.
DZIADEK.

A jednak panuje zupełna cisza.
OJCIEC.

Cisza grobowa.
DZIADEK.

Musial je przestraszyć ktoś obcy, bo gdyby to 
był ktoś z domowych, nie milczałyby.

CÓRKA.
Jeden siedzi na wielkiej płaczącej brzozie. — 

Odlatuje I...
STRYJ.

Chce się wam teraz zajmować słowikami ?
DZIADEK.

Czy wszystkie okna są otwarte, Urszulo ? 
CÓRKA.

Drzwi szklane są otwarte, dziadku.
DZIADEK.

Zdaje mi się, że zimno wchodzi do pokoju.
CÓRKA.

W ogrodzie trochę wiatr powiewa, dziadku 
i listki róży opadają.

OJCIEC.
A więc zamknij drzwi, Urszulo. Już późno.

CÓRKA.
Dobrze, ojcze. — Nie mogę drzwi zamknąć, ojcze. 

DWIE INNE CÓRKI.
Nie możemy drzwi zamknąć.

DZIADEK.
A cóż tam jest przy drzwiach, dzieci ?
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STRYJ.
Nie ma co pytać się taK nadzwyczajnym głosem. 

Ja im pomogę.
NAJSTARSZA CÓRKA.

Nie możemy ich całkiem przymknąć.
STRYJ.

To z powodu w Igoci. Przyciśnijmy tylko silnie.— 
Coś musi być między drzwiami.

OJCIEC.
Cieśla to jutro naprawi.

DZIADEK.
Czy przychodzi jutro cieśla?

CÓRKA.
Tak jest, dziadku, ma coś do zrobienia w piwnicy.

DZIADEK.
Narobi w domu hałasu!...

CÓRKA.
Powiem mu, ażeby pracował po cichu.

{Za sceną rozlega się nagle klepanie kosy)
DZIADEK (zrywa się)

Oh!
STRYJ.

Urszulo, co to jest ?
CÓRKA.

Nie wiem na pewne. Sądzę, że to ogrodnik. Nie 
widzę dobrze ; zakryty jest cieniem domu.

OJCIEC.
To ogrodnik, który zamierza kosić.

STRYJ.
Kosi w nocy ?

OJCIEC.
A czyż jutro nie jest niedziela? — Tak. — Za­

uważyłem, że trawa do koła domu jest bardzo wysoka.
DZIADEK.

Zdaje mi się, jakgdyby jego kosa sprawiała tak 
wiele hałasu.

CÓRKA.
Obkasza dokoła domu.

DZIADEK.^
Czy ty go widzisz, Urszulo?
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CÓRKA.
Nie, dziadku, zakryty jest cieniem.

DZIADK.
Zdaje mi się, jakgdybyjego kosa sprawiała tyle 

hałasu...
CÓRKA.

Macie bardzo delikatny słuch, dziadku;
DZIADEK.

Obawiam się. że obudzi moją córkę.
STRYJ.

My go prawie nie słyszymy.
DZIADEK.

Ale ja, ja słyszę go tak, jak gdyby miał kosić 
w domu.

STRYJ.
Chora go nie słyszy, nie ma niebezpieczeństwa.

OJCIEC.
Zdaje mi się, że lampa dzisiejszego wieczoru nie 

świeci jasno.
STRYJ.

Trzebaby dolać oliwy.
OJCIEC.

Uczyniono to, jak sam widziałem, dzisiaj rano. 
Świeci źle od chwili, w której zamknięto okno.

STRYJ.
Zdaje mi się, że szkiełko jest zamglone.

OJCIEC.
Zaraz będzie lepiej świeciła.

CÓRKA.
Dziadek zasnął. Od trzech nocy nie spał.

OJCIEC.
Martwił się bardzo.

STRYJ.
On martwi się zawsze nadmiernie. Są chwile 

w których nie przyjmuje żadnej rozsądnej uwagi.
OJCIEC.

W jego wieku jest to do przebaczenia.
STRYJ.

Bóg wie, gdzie my w jego wieku będziemy.
OJCIEC.

Ma już blisko 80 lat.
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STRYJ.
W takim razie ma już prawo do dziwactwa. 

OJCIEC.
Może my będziemy jeszcze większymi dziwakami, 

aniżeli on.
STRYJ.

Nikt nie wie, co się stać może. Czasami jest on 
bardzo dziwny.

OJCIEC.
Jest taki, jak wszyscy ślepi.

STRYJ.
Myślą oni trochę za wiele.

OJCIEC
Bo mają wiele czasu do rozporządzenia.

STRYJ.
Nie mają nic innego do roboty.

OJCIEC.
A nadto nie mają żadnego innego zajęcia. 

STRYJ.
To musi być straszne.

OJCIEC. .
Zdaje się, że przyzwyczajają się do tego.

STRYJ.
Nie mogę sobie tego wyobrazić.

OJCIEC.
Doprawdy, godni sa pożałowania.

STRYJ.
Nie wiedzieć, gdzie się jest, nie wiedzieć, sk%d 

się przychodzi, nie wiedzieć, dokąd się idzie, nie 
módz rozróżnić południa od północy, lata od zimy... 
i zawsze te ciemności, te ciemności... wołałbym raczej 
nie żyć wcale... Czy to już zupełnie nieuleczalne ?

OJCIEC.
Tak się zdaje.

STRYJ.
Ale on nie jest całkiem ślepy ?

OJCIEC.
Wielkie jasności dostrzega.

STRYJ.
Uważajmyż na jego biedne oczy.
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